TERESA  KACA

GIMNAZJUM w ORZYSZU


  O przysłowiach kalendarzowych


Latem poznałam teściową mojej sąsiadki. Zdawałoby się, cóż w tym takiego niezwykłego? A jednak. Pani Zosia, kobieta licząca sobie osiemdziesiąt cztery lata, cierpi                na zanik pamięci. Zupełnie nie zapamiętuje tego, co się działo wczoraj, ale za to świetnie opowiada historie swoich młodzieńczych lat, śpiewa dawne piosenki i sypie jak z rękawa przysłowiami. Słuchając tej staruszki, zadawałam sobie pytania: ile z tych przysłów jest mi znanych, a ile z nich znają moi uczniowie? Bardzo niewiele. Dlaczego tak się dzieje? Dziadkowie i rodzice nie używają ich w rozmowach ze swoimi pociechami, nauczyciele nie mają czasu o nich mówić, bo akurat muszą realizować inne treści programowe. Uczniowie zaś, gdy już trzeba „rozszyfrować” jakieś przysłowie, robią wielkie oczy i najczęściej odpowiadają: Skąd mam to wiedzieć?  

A przecież przysłowia są doskonałym materiałem do ćwiczeń słownikowo-frazeologicznych. Te krótkie , wyraziste powiedzenia, łatwe do zapamiętania są mocno usytuowane w naszej tradycji. Istnieją od wieków, przekazywane ustnie lub na piśmie                  z pokolenia na pokolenie. To również twór literacko-językowy odznaczający się właściwymi sobie cechami formalnymi, znaczeniowymi i funkcyjnymi. Przysłowia mają zawsze dwa znaczenia: dosłowne i przenośne(alegoryczne), przy czym ta druga warstwa znaczeniowa jest ważniejsza. Z niej wynika dydaktyczno-moraliozatorski charakter przysłów – ostrzegają                i pouczają.


Są przysłowia właściwe i zdania uznawane za przysłowia. Należą do nich gnomy, aforyzmy, apoftegmaty, wypowiedzi bezimienne lub przypisywane różnym osobom oraz   tzw. przysłowia kalendarzowe. Te ostatnie mają charakter prognoz, stanowią swego rodzaju poradnik dla rolników i hodowców. Ale są zjawiskiem bardzo ciekawym dla każdego językoznawcy ponieważ najczęściej pochodzą z czasów średniowiecznych, kiedy to dni oznaczano nie liczbami, ale według kalendarza kościelnego, czyli od imion świętych.


Uważam, że właśnie przysłowia kalendarzowe łatwo jest propagować. Najprostszym przykładem będzie realizacja ścieżki regionalnej. Wystarczy odrobina zaangażowania              i systematyczności. Wystarczy wykonać „kalendarz przodka” i wywiesić na gazetkę klasową. Przy okazji zmian każdego miesiąca  wystarczy zwrócić na nie uwagę uczniów. 


 Może są one i stare, i w dobie satelitarnych prognoz już trochę nieaktualne. Ale to jest nasza tradycja, historia, wiara. Trochę wzruszają, mogą śmieszyć, ale nie wolno o nich zapominać.


 Przytoczone poniżej przysłowia kalendarzowe pochodzą ze zbioru przysłów                        i wyrażeń przysłowiowych polskich z terenu Warmii i Mazur (Mądrzejszy Mazur niż diabeł, opracował Tadeusz Oracki, Olsztyn 1977). Aby ułatwić sobie pracę nad „kalendarzem przodka”, posegregowałam je według miesięcy. Na początku jednak umieściłam ulubione przysłowia pani Zosi.

Przysłowia pani Zosi:

Styczeń to najgorszy z was, bo największy mrozów czas.

Luty pyta czy masz dobre buty.

W marcu jak w garncu.

Kwiecień plecień, bo przeplata, trochę zimy, trochę lata.

Maj sam nic nie da, woła jeść daj.

Czerwiec niby łasi się do lata, a resztę mąki ze skrzyni wymiata.

Lipiec myśli o tym, żeby ludzi przypiec.

Sierpień spocząć zabrania, pędzi ludzi do zbierania.

Wrzesień to już jesień.

Październik spoczynku nie chce dać, każe orać, każe siać.

Listopad wielka lichota, rozlewa po drogach błota.

Grudzień to największy leń, bo najkrótszy dzień.

Wybór przysłów z terenu Warmii i Mazur


Przysłowia kalendarzowe mają charakter prognoz oraz zawierają wskazówki przede wszystkim dla rolników i hodowców. Są przeważnie pochodzenia średniowiecznego, kiedy to dni oznaczano nie liczbami, ale według kalendarza kościelnego, to jest od imion świętych.

Styczeń

Na Nowy Rok – na kurzy skok.

Na Nowy rok pogoda – w polu uroda.

Styczeń łagodny – letni czas płodny.

W styczniu burze i grzmoty – w lato mało roboty.

W dzień Trzech Króli – człek w kożuch się tuli.

Gdy w Wincenta (22 I) słonko świeci, żyta dość i wina wznieci.

Gdy jasny dzień na Pawła Nawrócenie (25 I), całego roku dobre będzie mienie.

Na świętego Franciszka (29 I) przyleci pierwsza pliszka.

Luty

Luty stały – latem upały, jednak luty ciepły obiecuje, wiosny zimnej nie szanuje.

Gdy Gromnice (2 II) patrzą z śniegu, wiosna przyjdzie nam w szeregu, ale gdy się jaśniej świecą, nie tak prędko spiekę wzniecą.

Po świętej Dorocie (6 II) wyschną chustki na płocie.

Kiedy świętego Walentego (14 II) deszcze, będzie ostry mróz jeszcze.

Jeżeli w świętego Piotra (22 II) w lutym służy, to do Wielkiejnocy zima się przedłuży.

Święty Maciej (24 II) zimę traci, albo ją zbogaci.

Marzec

Jeżeli na świętego Kazimierza (4 III) pogoda, to na ziemniaki woda.

Grzegorza (12 III) ucieknie zima do morza.

Po Benedykcie (21 III) zwieź na rolę wnet jęczmień, grochy i cebulę.

Kiedy święty Józef (19 III) zamknie powietrze, Najświętsza Maria Panna (25 III) roztworzy, ale kiedy święty Józef roztworzy, to Matka Boska Roztworna zamknie.

Przed poczęciem Jana (24 III) noc ze dniem zrównana.

Czysty wschód na Marii Zwiastowanie (25 III) znaczy dobrego roku opowiadanie.

Gdy w Ruperta (27 III) niebo jasne będzie, w lipcu takiż czas pogodny wszędzie.

Kwiecień

Na świętego Jerzego (23 IV) słońce zasiewu twego. Spieszaj się, staranie miej, byś obrobił dobrze rolę i porządnie obsiał pole.

Kiedy grzmi na świętego Wojciecha (23 IV), rośnie rolnikom pociecha.

Kto sieje groch w Marku (25 IV), ten go warzy w garnku, a kto w maju, ten go warzy w jaju.

Maj

Kiedy Filipa i Jakuba (1 V) deszcz pada, suchy rok będzie. Kiedy nie pada – mokry będzie.

Pada deszcz świętego Floriana (4 V) – skrzynia złotem nadziana.

Mamert i Pankracy (12 V) mrozem kwiat poznaczy. Nie będzie owocu i gwałt plewu w korcu.

Przed Serwacym (13 V) noc mrozy zwykle u nas mają, gdyby po nim nastały, szkody narabiają.

Czerwiec

Kiedy w Barabasza (11 VI) deszcze nam padają, grona same do beczki obficie pryskają.

Gdy się święty Jan (24 VI) rozpłacze, liche będą kołacze.

Kiedy deszcz pada przed świętym Janem, to po żniwach gbur jest panem. (gbur – daw. chłop zamożny, mający własny grunt, gospodarz)

Nie zawsze święty Jan.

Na święty Jan jagód pełen dzban.

Lipiec

Pada deszcz świętego Jakuba (25 VII), na pszeniczkę pewna zguba.

Sierpień

Kiedy w Dominika (4 VIII) słońce grzeje, to od ostrej zimy człek zemdleje.

Na Wniebowzięcie Matki Boskiej (15 VIII) – świeży chleb i kluski.

Kiedy bocian u nas trwa po Bartłomieju (24 VIII) mnogi, tedy zima letka będzie, opał niedrogi.

Na Bartłomieja nasienie miej, zawczasu siej!

Wrzesień

Na Idziego (1 IX) idź siać w niego.

Na Siewną (8 IX) zacznij siać żyto, będziesz miał chleb na siebie i na parobka myto.

W dziewicy cnej Marii Narodzenie (8 IX) ni za prędkie, ni za późne sianie.

Na Mateusza (21 IX) weseli się każda dusza, bo wszystkie zbiory zwożą do obory.

Gdy przed Michałem (29 IX) jasna noc, nastąpi zimy ostra moc, zaś deszcze Michałowe sprawią w zimę powietrze zdrowe.

Październik

Na Edwarda (13 X) jesień twarda.

Kiedy świętej Jadwigi (15 X) deszcz pada, to kapusta niesłodka będzie. 

Na świętego Gawła (16X) krowy do chlewa.

Na Szymona i Judy (28 X) wszystko już do budy pozbierali, pochowali, pilne nasze ludy; leniwemu, niepilnemu poschły grube udy.

Listopad

Na Wszech Świętych (1 XI) sztuka: utnij gałąź z buka, gdy już soku nie ma, będzie tęga zima.

Chmurny Marcin (11 XI) chętnie przyprowadza łagodną zimę, mrozy straszne zgładza.

Zjawia to Elżbieta święta (19 XI), czy ta zima będzie wzięta.

Andrzeja (30 XI) śnieg sto dni poleży, na końcu żyto w nim wyleży.

Śniegi Andrzejowe (30 XI) zbożu nie są zdrowe.

Grudzień

Grudzień gdy łagodny wszędzie, cała zima dzieckiem będzie.

Grudzień z śniegiem zimny, żytom na wskroś przyjemny.                                                          Grudzień mokry, w plusku cały, rok nieurodzajny nam zakłada.

Barbara (4 XII) po wodzie – Gody po lodzie.

Święty Lucy (13 XII) dnia przyrzuci albo go ukruci.

Na świętego Tomasza (21 XII) najdłuższa noc nasza.

Na święty Szczepan (26 XII) – każdy jest pan.

Wigilia jasna, święty Jan ciemny (27 XII) – obiecują roczek przyjemny.

Wigilia piękna, a jutrznia jasna – będzie stodoła ciasna.
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